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DZIENNIK POLSKI
Lwów, dnia 21. M arca

W ychodzi we W torek,! 
Czwartek i Sobotę.

P rzedpłata w m iejscu: 
rocznie . . 10 złr.
dwierrfroeznie 2 „ 50 c.
miesięcznie — ,  85 „

Z przesyłka pocztowa: 
rocznie . . 13 złr. 60 c.
dwierć rocznie 3 „ 4U „
miesięcznie . 1 „ 15 .,

W  W iedniu przyjmuje 
przedpłatę i ogłoszenia T. 
Bieńkowski, przy Augustiner- 
etrasse (Biirgerspital). I

Depesze telegraficzne.
L o n d y n ,  19. marca. W izbie niższej 

wniósł Disraeli bil reformy, krórego treść 
jest już znana. Ogólne wrażenie było niepo­
myślne. Dozwolono pierwsze czytanie bilu.— 
Królowa duńska przybyła do Londynu. 
Wczorajsza burza zrządziła wielkie szkody 
na morzu.

B u k a r e s z t ,  19. marca. Na wezo- 
rajszem posiedzeniu izby atakował prezydent 
izby Catargin bardzo silnie ministra Jana 
Bratiana za dawniejsze jego urzędowanie 
jako ministra finansów z powodu cofniętej 
ze stratą 60.000 lirów pożyczki w banku 
tureckim , i nazwał postępowanie jego nie- 
konstytueyjnem. Lewica i centrum popierały 
ministra; deputowani zaś prawej strony 
opuścili wszyscy salę jeszcze przed głoso­
waniem.

P e s z t ,  19. marca. Cesarz oświadczył 
prymasowi W ęgier, iż życzy sobie, ażeby 
mógł być jednego dnia z Cesarzową koro­
nowanym.

Wiadomości polityczne.
Punktu ciężkości wewnętrznej polityki 

monarcbji trzeba dziś szukać nie w Wiedniu 
lecz w Peszcie, gdzie przebywa teraz nie 
tylko sam M onarcha, ale także większa 
część gabinetu wiedeńskiego. Dla tego też 
szczupłe są bardzo nowiny ze stolicy pań­
stwa. Na wzmiankę zasługuje tylko naj­
świeższa wiadomość telegraficzna z Wiednia, 
podług której zamierza teraźniejszy minister 
wojny Fm ł. John ustąpić, a miejsce jego 
zająć ma Fml. M oring; tudzież panujący 
ciągle jeszcze popłoch na giełdzie, wywoły­
wany prawdopodobnie umyślnie przez speku­
lantów giełdowych rozpuszczeniem fałszy­
wych, alarmujących pogłosek, jak  na przy­
kład , iż poseł rosyjski zażądał od rządu 
austrjackiego wyjaśnień względem uzbrojeń, 
lub te ż , że Rosjanie wkroczyli już do Moł- 
dawji i t. p. Przynajmniej dotychczas nie- 
sprawdziła się jeszcze ani jedna z tych po­
głosek. Zresztą zajęta jast po tej stronie 
Litawy uwaga powszechna wyłącznie prawie 
agitacją wyborczą w tych krajach, gdzie 
rozpisane zostały nowe wybory do sejmów, 
mające się rozpocząć temi dniami. Najwięk­
szy ruch w tym względzie objawia się w 
Krainie a dla sparaliżowania jego wydał już 
niemiecki komitet wyborczy dwie odezwy 
w niemieckim i słowiańskim języku, w któ­
rych zbija twierdzenie stronnictwa narodo­
wego, jakoby przy teraźniejszych wyborach 
do sejmu chodziło o obronę wyznania.

Nierównie ważniejsze są wiadomości 
z Węgier. Podług doniesienia „Lloyda11 miała 
odbyć się przedwczoraj w Peszcie wielka 
konferencja wszystkich tam obecnych mini­
strów, a mianowicie także pp. Beusta, Bee-

kego i W itllerstorfa, którzy w niedzielę 
przybyli do Pesztu. Pobyt Cesarza w Peszcie 
przeciągnie się jeszcze aż do następnego 
tygodnia, co zdaje się wskazywać także 
przybycie m arszałka dworu księcia Hohen- 
lohe i radcy dworu Iinhofa, które powołanie 
do Pesztu ma zostawać w związku z przy­
gotowaniami do uroczystości koronacyjnej.

Wszystkie doniesienia z W ęgier zga­
dzają się w tern , że pomiędzy kwestjami, 
które będą przedmiotem obrad na konfe­
rencjach ministerjalnych w Peszcie , będzie 
jedną z pierwszych sprawa kroacka. Oprócz 
tego mają być ułożone wnioski względem 
przeprowadzenia elaboratu komisji 67miu, 
który miał już wczoraj przyjść pod obrady 
pełnej izby, i jak  to wnosić można z przed­
wczorajszego posiedzenia klubu Deaka, przy­
jęty  zostanie prawie bez żadnej zmiany.

Zresztą słychać, że sprawa unji Węgier 
z Kroacją ma być na najlepszej drodze. 
Wiadomości z Pesztu o konferencjach węgier­
skiego prezydenta ministrów z kilkoma 
zaproszonemi tam znakomitościami kroackie- 
mi opiewają bardzo pomyślnie dla Kroacji, 
a korespondent „Pest. L loyda11 zapewnia, że 
pożądane z obu stron pojednanie nie natrafia 
już na żadne znaczne przeszkody.

W parlamencie niemieckim poruszył 
saski deputowany Schraps stosunki Luxem- 
burga i Limburga. Pan Bismark oświadczył 
na to, że Prusy nie zagrażały nigdy Holandji. 
Przed wybuchnięciem wojny m iała tylko 
miejsce krótka rozprawa z Holandją, ponie­
waż Luxemburg należał do przeciwników 
Prus, i stanęła umowa, że nie będą przed­
siębrane żadne kroki nieprzyjacielskie. Zresztą 
nie chce ani Lixemburg ani Limburg nale­
żeć do związku niemieckiego a Prusy nie będą 
wywierać żadnego nacisku, gdyż nie chcą 
wywoływać nowej kwestji europejskiej. Po­
dobnież zbijał dalej p. Bism ark obawy, iż 
południowe Niemcy mogłyby się sprzymie­
rzyć z zagranicą oświadczając, że stosunki 
południowych Niemiec z północnemi zostały 
po zawarciu pokoju zagwarantowane trak ­
tatami. Jakoż widocznie ku potwierdzeniu 
tego oświadczenia ogłosił zaraz nazajutrz 
pruski „Staatsanzeiger11 równobrzmiąee trak ­
taty  przymierza zaczepno-odpornego między 
Prusami a Badenem z dnia 17. sierpnia 
1866. Te trak ta ty  gw arantują obopólną 
całość terytorjalną i pomoc w razie wojny 
z oddaniem armji tych państw pod naczel­
ne dowództwo Prus. Otóż wyjaśniła się 
teraz zupełnie tajemnica owych konferen- 
cyj państw południowych w Sztuttgardzie, 
gdzie zgodzono się tak  chętnie na przyjęcie 
pruskiego systemu wojskowego.

W francuzkiem ciele prawodawczem 
skończyła się już dyskusja nad interpelacją 
pana Thiersa, i to — jak  przewidywać było 
można — przejściem do porządku dziennego; 
ale mimo to jest mowa pana Thiersa ciągle 
jeszcze głównym przedmiotem zajęcia całego
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świata politycznego nie tylko we Francji, 
ale i za granicam i jej. Mając teraz całą jej 
osnowę przed sobą, nie możemy jak  tylko 
powtórzyć nasze zdanie, że była to mowa 
świetna w swoim rodzaju, i że już dawno 
nie odzywał się z trybuny parlamentarnej 
we Francji głos tak  śmiały i w ym owny; ale 
mimo to wszystko niepodobna już dziś pisać 
się na zasady, z jukiemi występuje ten za­
skorupiały wyznawca legitymizmu. Pan Thiers 
przeżył się już zupełnie, i potrzebaby chyba 
wymazać z historji ludzkości cały okres dzie­
jów nowożytnych, ażeby polityka, jaką  do­
radza Francji, mogła być z korzyścią za­
stosowana. Pan Thiers potępia ryczałtowo 
całą najnowszą politykę Francji; poczytuje 
jej za błąd wielkie zjednoczenie Wioch, które 
zdaniem jego stało się podstawą zjednoczenia 
Niemiec, i oświadcza się stanowczo przeciw 
zasadzie narodowości, nazywając ją  źródłem 
wszystkiego złego, z którego wypłynęły mia­
nowicie zabór księztw nadelbiańskich, prze­
waga Prus w Niemczech i osłabienie Austrji, a 
przez to wszystko straszne zachwianie równo­
wagi europejskiej, która zdaniem mówcy jest 
koniecznie potrzebną do zabezpieczenia po­
koju i szczęścia światu. Wszystko to mają 
być w oczach pana Thiersa polityczne grze­
chy F ran c ji, dla których naprawienia dora­
dza on teraz stanowcze powstrzymanie dal­
szego rozwoju zasady narodowości i spodziewa 
się osiągnąć ten cel w drodze pokoju , za 
pomocą przymierza między Francją i Anglją, 
do którego przyłączyłyby się pomniejsze 
państwa a w końcu także i Austrja. Pan 
Thiers niechce tedy wojny, leez pokoju, ale 
do takiego pokoju, którego warunkiem było­
by zatamowanie prądn dziejów, możnaby 
dojść tylko po stosach trupów i  po naj­
krwawszych walkach. Dziwić się zaprawdę 
potrzeba, że tak głęboki myśliciel i polityk 
jak  p. T h iers , może odzywać się z podob- 
nem zdaniem, że może niepojmować tego, 
iż właśnie zasada narodow ości, która nieza- 
przeczenie stanowi tryum f ducha ludzkiego 
nad tysiącletniem panowaniem przemocy, a 
której podniesienie zawdzięcza Europa dzi­
siejszemu władzcy Francuzów, jest jedynym 
dziś środkiem do przywrócenia owej równo­
wagi , na której mógłby oprzeć się trwale 
pokój świata. I  my zgadzamy się z panem 
T hiersem , że Francja w najnowszych cza­
sach popełniła wielkie błędy polityczne, ale 
nie w tern, iż popierała zasadę narodowości, 
lecz właśnie dla te g o , iż za mało ją  popie­
rała, zatrzymując się w połowie drogi, przezco 
nie tylko dała się prześcignąć wypadkom, 
ale nawet wydrzeć sobie z ręki ster dziejów, 
który dzierżyła przez długie lata z wielkim 
pożytkiem ludzkości.

Wybory do Kortezów hiszpańskich skoń­
czyły się jnż i wypadły naturalnie jw  duchu 
rządowym, gdyż stronnictwo liboiMndfi po­
stępowe usunęło się zupełnie J ^ t# y h o fó w  
i wybierano tylko takich 
rych rząd oznaczył i niejako



now ał. N arvaez pozwolił te raz  tyra członkom 
K ortezów  daw nych, k tó rzy  podpisali p ro test 
i ra tow ali się ucieczką przed w ięzieniem  i 
deportacją, powrócić bezkarnie do k ra ju ; ale 
pewno żaden z nich nie zechce korzystać z tej 
łask i rządu, k tó ry  s trac ił już zupełnie w iarę  
u narodu.

O trzym ana w Londynie depesza z F lo ­
rencji donosi, że Papież dozwolił wojskom 
w łoskim  w kraczać na terytorjum  państw a 
papiezkiego d la  w ytęp ian ia  band zbójeckich. 
W  kołach k leryka  lnych ma panow ać z tego 
powodu w ielk ie oburzenie, które zresztą ła ­
two da się pojąć, gdyż tym  sposobem m ogą 
osięgnąć W łochy to, o co sta ra ją  się wszel- 
kiem i sposoby od czasu odejścia Francuzów , 
m ianowicie, ażeby powoli w ziąść Papieża i 
całe jeg o -terytorjum  pod swoją opiekę. Gdy 
to się uda , natenczas będzie już kw estja  
rzym ska rozw iązaną.

W spraw ie wschodniej prócz doniesień 
stam bulskich o konsty tucyjnych i liberalnych 
zam iarach stronnictw a m łodo-tureckiego, k tó ­
re  mówiąc naw iasem , są  jeszcze bardzo w ą t­
pliw e, niem a dziś nic ważniejszego. Naw et 
i co do dyplom atycznych rokow ań i układów  
m ocarstw  gw arancyjnych krzyżują się ciągle 
ta k  sprzeczne w iadom ości, że niepodobna 
z nich wyrozumieć, ja k  w łaściw ie stoją rzeczy 
w tej chwili. I  tak  gdy pólurzędowe donie­
sienia w iedeńskie ciągle jeszcze utrzym ują, 
iż m iędzy A ustrją, F ran c ją  i Rosją stanęło 
już porozumienie, ażeby skłonić P orte  do 
zrzeczenia się K andji na rzecz Grecji, zaprze­
czają temu otw arcie pólurzędowe organa fran- 
cuzkie, a głosy dzienników  m oskiewskich 
k ażą  zgoła pow ątpiew ać o jakiem kolw iek 
porozum ieniu się Rosji z m ocarstwam i, za­
chodniemu Najgodniejszem  w iary  zdaje się 
być jeszcze doniesienie ze Stam bułu, że po­
seł ang ie lsk i L ord  Lyons oświadczył Fou- 
adow i baszy, iż A nglja przem aw iając za au- 
tonom ją K rety , nie m yśli wcale o popieraniu 
podziału Turcji, lecz owszem uznaje prawo 
m onarchiczne S ultana do używ ania na wyspie 
K andji tak ich  środków , ja k ie  uważa za 
p o trzebne; A nglja pragnie tylko, ażeby P o rta  
w ykonała H at-H um ajum  i w  tym  względzie 
m a Lord Lyons polecenie działać spoinie 
ze w szystkiem i inuem i m ocarstw am i.

P o la cy  w  p a r la m en c ie  n iem ieck im .
W  tym  sam ym  c zas ie , gdy  z powodu 

in te rpe lac ji T hiersa toczyła się w stolicy 
F rancji wielce doniosła d y sk u sja , odegrał się 
w  stolicy pruskiej również ciekaw y, nas 
się tyczący d ram at parlam entow y, którego 
powodem była  także zasada narodowości. 
Oto przy  specjalnej debacie nad konstytucją 
związkową w parlam encie niemieckim wnieśli 
deputow ani polscy swój oddaw na już zapo­
w iadany  p ro test przeeiw  należności do związku 
północno-niem ieckiego i otrzym ali na to z ust 
pruskiego prezyden ta  m inistrów  odpow iedź, 
na  ja k ą  ty lko  zdobyć się może cynizm sa- 
m olubstw a i bezczelność szydzącej ze w szyst­
kiego przemocy.

Oto w  kró tkości przebieg posiedzenia, 
na k tórym  toczyła się ta k  w ażna dla nas 
sp ra w a :

Zaraz na początku rozpraw  zabrał głos 
ks. K a n t a k ,  ośw iadczając, iż Polacy ze za­
dowoleniem przyjm ują w szelkie dążności 
Niemców w celu zjednoczenia się ich na pod­
staw ie narodow ości, o k tó rą  zasadę Polacy 
od stu  la t walczą. Polacy należą w praw dzie 
do państw a pruskiego, nie są jednak  N iem ­
cam i i nie m ają przeto nic wspólnego z zwią- 
k iem  niem ieckim . Lecz nietylko Niemcy,

lecz i my m am y naszą narodow ą przeszłość, 
tysiącletn ią  historję, narodowe zw yczaje i da 
Bóg naszą narodow ą przyszłość. Niem cy 
m ają w praw dzie pojęcie swych interesów  i 
p o trzeb , lecz nie naszych. Jak im  więc p ra­
wem opierając się na zasadzie narodowości 
chcą oni właśnie ową zasadę co do nas zde­
p tać?  nas mimo naszej woli wcielić do ob- | 
cego ciała politycznego? Ludność polska 
w szędzie, gdzie m iała potemu sposobność, 
we F rankfurcie , Erfureie itd . w ypow iedziała 
jasno swoją przeciw ną wolę. Znakom ici hi­
storycy uznali podział Polski za polityczną 
zb ro d n ię ; dotąd w iua podziału ciężyła ty lko 
na absolutyzm ie, serce zaś ludu ze sym patją 
w itało każde dążenie uciemiężonego narodu 
do jedności; nie zw alajcie więc w aszą uchwałą 
w iny rządów  na barki narodu, którego je ­
steście reprezentantam i.

W  końcu mowy, K a n t a k  złożył n a ­
stępujący p ro te s t :

„Zważywszy, że podług projektu konsty­
tucji, przedłożonego parlamentowi państwa pół- 
nosno-niemieckie zawierają „wieczny związek 
ku ochronie obszaru związkowego i obowiązują­
cego w nim p raw a, jako też ku ochronie ludu 
niemieckiego“, że przeto z wolnej woli niemiec­
kie związkowe państwo na narodowej zakładają 
podstawie ; zważywszy, że mocą tego projektu 
konstytucji kraje niegdyś polskie a dziś praskiemu 
poddane berłu, które nigdy ani do państwa nie­
mieckiego, ani też do byłego niemieckiego związ­
ku nie należały, zostają wcielone do północno- 
niemieckiego związku; zważywszy, iż leży to 
już w samej istocie zasady narodowości i prawa 
orzekania o sobie, by naród, który dla siebie 
i dla swego państwowego rozwoju powołuje się 
na tę zasadę, przyznał to prawo i innym naro­
dowościom ; zważywszy, że w skutek tego mo­
głoby być jako prawne uznanem utworzenie 
nowego państw a, wcielającego w siebie jako 
część integralną kraj rozszarpan zbrodnią po­
działu polskiego państwa przeciw jego woli; 
zważywszy że międzynarodowe układy zapew­
niają polskim krajom pod panowaniem pruskiem 
narodową reprezentację, jako też instytucje i 
urządzenia, zabezpieczające ich narodowość, że 
zresztą jak  wiadomo, wszystkie części państwa 
polskiego w granicach z r. 1772., pomimo po­
działu mię izy trzy mocarstwa, stanowią między 
sobą jednolitą narodową i torytorjalną całość, 
a przeto polskie kraje pod pruskiem panowaniem 
nie mogą być przeciw swej woli wcielone w inny 
narodowy niemiecki związek (porównaj akt kon- 
kluzyjny trak ta tu  wiedeńskiego z 9. czerwca 
1815 art. 1, 2 i 14; układ między Prusam i a 
Rosją z 3. maja 1815 art. 1, 3; 2 2 —28) ; 
zważywszy, że międzynarodowe ugody nie mogą 
być jednostrannie zniesione ani przez jedną ze 
stron ugodnych, ani też przez reprezentację 
jednej z n ich , co zresztą uznały już strony 
ugodne przy poprzednich usiłowaniach rozsze­
rzenia granic niemieckiego związku przez zało­
żenie protestu (porównaj okólnik kanclerza hr. 
Nesselrodego z 6 czerwca 1848., memorandum 
rządu francuzkiego z 5. marca 1851. do wszyst­
kich państw, podpisanych na wiedeńskim tra k ­
tacie z r. 1815 ., i równoczesną notę lorda 
Cowley do ambasadora związku hr. Thuna), o- 
świadczają podpisani w związku i zgodnie z pro­
testem przeciw projektowi prawa wyborczego 
dla północno - niemieckiego związku przez ich 
ziomków podanym do akt. izby d. 11. wrz. z. r. 
iż zamierzone przedłożonym projekcie konstytucji 
wcielenie polskich krajów pod berłem pruskiem 
zostających do północno-niemieckiego związ­
ku zawiera naruszenie politycznych i narodo­
wych praw Polaków , przysłużających tymże 
mocą wszelkich boskich i przyrodzonych praw , 
jako też przyznanych im pozytywnemi trak ta ­
tam i, zakładają niniejszem uroczysty protest

I przeciw kompetencji izby do obalania układów 
międzynarodowych jednostronną uchwałą, i wcie­
lenia do związku północno - niemieckiego krajów 
polskich pruskiemu berłu podległych

Berlin, dnia 18. marca 1867.
Pilaski. Jackowski. Kantak Graeve Szołdrzyń- 
ski. Motty. Donimirski. Dekowski. Wegner.

Niegolewski Chłapowski. Czarliński.
Po przyjęciu protestu, co jed n ak  p re ­

zydent dopiero za ponownem żądaniem  p . 
K an taka  u czy n ił, zabrał głos hr. B is  m a r k .

.,My również ja k  i posłowie z Poznań­
skiego jesteśm y w ybran i, aby do skutku  
przyprow adzić związek północno - n ie m ie c k i, 
na podstawie _ tego ludność brała  udzia ł w 
wyborach. Jeśli więc mówca poprzedni wniósł 
protest, to dał nam  dobitnie do zrozumienia, 
że protest ten  w ystosowany jest przeciw je ­
dności państw a pruskiego a podobny protest 
m ógł być w niesionym  jeśli nie z większem  
upraw nieniem , to zawsze z w iększą loiką 
przy sposobności obradowania nad konsty ­
tucją pruską. Muszę szczególnie przeeiw  tem u 
w ystąp ić , jakoby  znaczna ilość wyborców 
polskiej narodowości zgadzała się na podobne 
dążności i jakoby ci panowie otrzym ali m an­
dat do wypowiedzenia tych zdań w imieniu 
swych wyborców. W iadomo jest bow iem , że 
w łaśnie m ieszkańcy części pruskiej daw nej 
rzeczypospolitej polskiej wielce są wdzięczni 
za dobrodziejstwo cywilizacji, k tóre  osiągnęli 
w sku tek  połączenia z pruską m onarchją. 
W dzięczność ową i przychylność uw ydatniali 
oni przy każdej sposobności nieudało się 
dotąd spowodować ich do udziałuw  jak im - 
kolwiebądź od 15 la t przedsiębranem  pow sta­
niu. Zawsze oni w ystępow ali energicznie 
przeciw  podobnym zachciankom  P rzy ch y l­
ność tę udowodnili oni również na w szyst­
kich polach bitwy, trudno przeto przypuścić, 
aby m ieszkańcy ci teraz innego byli zdania 
i jakoby  mówca poprzedni w  ich przem aw iał 
im ieniu. P. B ism ark przedstaw ił dalej a g i­
tac je , których się dopuściła ludność polska 
podczas ostatnich wyborów w Poznańskiem  
i zachodnich Prusach. Szczególnie księżom 
przypisyw ał mówca bardzo znaczną czynność 
w ty ch  ag itac jach , gdzie ludowi m iano przed­
staw ić, jakoby  szło o obronę w iary  i języka.

W  dalszym  toku mowy p. B ism ark ob­
ja śn ia  historję zachodnich P rus, fałszując ją  i 
w ykazu jąc, że Polacy przyszli do ich posia­
dania przem ocą i krw ią. Z równem  praw em  
posiadam y i P oznańsk ie , któreśm y dw ukro­
tn ie zdobyli, a  kto prawo zdobyczy neguje, 
ten  zapewne nie czytał dziejów polskich. 
Polska bowiem pow iększała się ty lko za p o ­
mocą zdobyczy. W skrzeszenie Polski jest 
niemożliwe, ponieważ do tego nie m a dość 
Polaków . W ziem iach dawnej Rzeczypospo­
litej nie ma więcej aniżeli 7 i pół mil. P o­
laków, bo 12 mil. są Rusinam i. I  czyż 
w szyscy ci Polacy chcą być pod rządam i 
polskiem i ? Przeciw nie, owe m iljony w cale 
nie w zdychają do poddaństw a pod w ładzę 
300000 szlachty. Niełudźce się tern, czego się 
możecie spodziewać. Zjednoczcie się przeto 
z w iększością naszych krajów , a  m y w as ser­
decznie pozdrowimy.

W  tym  sam ym  duchu przem aw iał p. 
S a e n g e r ,  poczem zabrał głos p. N i e g o ­
l e w s k i .  Żałuje o n , że w ta k  boleśny spo­
sób przem aw iają o dziejach Polski. Polacy 
byli przez w ieki przednią strażą  cywilizacji; 
bez Polaków  Moskwicizm byłby w yw arł nie- 
obliczony wpływ  na  E uropę, od czego ją  
strzeg li Polacy. Teraz jeszcze P olacy  wobec 
tego kolosu ta k  s ta l i , że Rosja potrzebow ała 
obcej pomocy. D la czegóż państw a te Rosję 
w spierały, jeśli P o lska  tak  jest m ałą  i bez-



silną! To jedno wystarczy, aby ministrowi 
dowieść błędność jego statystyki. Pytanie, ile 
Polaków życzyłoby sobie własnego państwa, 
nieda się tn rozstrzygnąć, choćby łatwem 
było uczynić próbę i zaprowadzić głosowanie. 
Protest nasz opiera się na zasadzie narodo­
wości. Każdy naród ma prawo do własnej 
mowy i zwyczajów swych, i do tego , aby 
niebył poddauym obcemu narodowi. Kongres 
wiedeński uznał nas jeśli nie za państwo, to 
przecież za oddzielny naród. My Polacy nigdy 
nie staniemy się Niemcami. Jak  długo jeden 
tylko Polak oddycha, tak długo nie zrze­
knie on się praw swych.

Korespondencje.
Praga czeska.

(M. W.) Kilka dni jeszcze, a p. Beust się 
przekona, że gwałt dokonany na sejmie czeskim 
nie wyrodził nic innego, jak tylko przeciw niemu 
samemu i jego systemowi wymierzoną silniejszą 
opozycję, której nie zniszczą żadne reskrypta 
ministerjalne ani też matactwa i obelgi partji 
niemieckiej Herbsta i Plennera. Lecz idźmy 
dalej, i patrzmy na skutki kroku p. Beusta.— 
Idea panslawizmu wydobywa się znów na jaw, 
tem silniej, im większa presja rządów p. Beusta. 
„Naródu Riegera i Palackiego upadł, lecz za­
sady tam głoszone zaszczepiły się, idea fede­
racji wszech Słowian stała się tu  pomocną. Po­
stanowienie sejmu lwowskiego zraziło Czechów, 
do Polaków, dziś Czesi kroczą śmiało i mogę to 
powiedzieć otwarcie ku urzeczywistnieniu ogól­
nej federacji. — Nie wińmy tu Czechów, bo 
położenie ich jest może najdrażliwszem. Przeszło 
dwa wieki od klęski na Białej górze (1620) na­
ród czeski gniotła obroża niewolnicza, wydzie­
rała zbolałemu i umęczonemu narodowi cywili­
zacja niemiecka ostatnie szczątki narodowo­
ści i tyrańska ręka cywilizatorów waliła w gru­
zy szczątki świetnej przeszłości męczeńskiego 
narodu — Jakże potfżnem było zerwanie się 
z prochu niewoli i służalstwa! Dziś ten naród 
przez godnych zaufania reprezentantów swoich 
staje w obronie praw swoich, praw im przyna­
leżnych, praw opartych na przeszłości, na nie 
zatartych traktatach i zaprzysiężeniach królów 
własnych, — cesarzów austrjackich. Czesi nie 
zrobią żadnych ustępstw, bo prawo słuszności 
po ich stronie.

Nowo rozpisane wybory wypadną w tymże 
samym duchu. Riegerowskie „Ne d e j m e  s e “ 
znalazło odgłos w całych Czechach Lista kan­
dydatów ustanowiona przez komitet wyborczy 
jest jawnym i nie zbitym dowodem żelaznej 
wytrwałości i obstawania przy prawach swoich. 
Blizka przyszłość odsłoni nowy widok na nowe 
pole walki, widok nowych zapasów narodu z bez­
prawiem i gwałtem, odsłoni nowe prawdy, które 
głośno i jawnie wyznają uciemiężone ludy. 
Mogę was zapewnić, że Czesi. jako dojrzały 
politycznie naród nie wejdą w ślad pobratym­
ców swoich G-ilicjanów. Idea federalizmu zale­
dwie u was kiełkować zaczęła, już w począt­
kach istnienia swego zdradziła brak stronnictwa, 
któreby tę ideę w życie wprowadzić zdołało, 
stronnictwa czysto narodowego, nowego zupełnie, 
stronnictwa demokratycznego.

Wskażecie może mężów z r. 1848. Biedny 
i pożałwania godzien każdy naród, któryby się 
dał leczyć tym lekarzom, nie znającym sym­
ptomów ni przyczyn bólów, nie mającym leków 
na te bole w szkatule leków swoich. Innemi, 
nowemi drogami idą teraz narody. — A u  was 
nieznane te drogi. Dziennik wasz znaczy tę 
drogę. Inne dzienniki polskie wahają się jeszcze, 
a właśnie mecenasy starej daty wstrzymują 
biedny naród jeszcze. Czyż ci panowie nie my­
ślą znowu nad nowym feniksem? Dziwny też 
to byłby raróg? Lecz dość o tem__

N ow iny z kraju i zagranicy.
—  D ep u tac ja  R ad y  m iejskiej tarnopolsk iej, zło­

żona z pp. M andla b u rm is trza  , i członków  R ady  dra 
C zyllika i  M. R e g la , w ręczy ła  w e w torek  d. 19. b. m. 
J .  E k sc . p, N am iestn ikow i dyplom  honorow ego obyw a­
te lstw a  m iasta  T arnopola. J .  E kse. p rz y ją ł up rze jm ie  
deputację , i ro zpy tyw ał o stosunki i potrzeby  T arnopola.

— P la k a t  rozlepiony po rogach  u lic  m iasta  n a ­
szego , zapow iada ja k iś  R e u n i o n  w ieczorny w ru ­
sk im  domu n a ro d o w y m . gdzie  p rzy  m uzyce  dostać 
bedzie m ożna p o traw  g o rących  i zim nych , w ina, piw a, 
(zapew ne i w ódki?) W chodzący  p łacą  za  w stęp 20 cn t., 
a  dzieci n iżej 10 la t  10 cent. —  N ie  lad a  to m yśl cy- 
w ilizato rska, sprow adzać m ałe  dzieci na  ta k ie  w ieczorne 
a  raczej nocne zabaw y. N aw et M oskale n ie  zdobyli sie 
jeszcze n a  ta k i  ko n cep t —  szczep ien ia  rozpusty  w m ło­
dym  pokoleniu  -— choćby i w obecności rodziców .

— W  pierw szych d n iach  czerw ca b. r. odjedzie 
ze L w ow a do W ied n ia  osobny pociąg  kolejow y, celem  
przew iezien ia  podróżnych do P a ry ż a  na  w ystaw ę św ia­
tow ą. Pociąg  ten  m ieć bedzie  tę  g łów ną zas ługę , że 
osoby udające się do W iedn ia  czy  do P a ry ż a , podróż 
tę  odbędą za  połow ę ceny. B ile ty  w ydane n a  podróż 
tow arzyską  osobnym  pociągiem  służyć będą  do pow rotu 
w  ciągu jednego  m iesiąca dow olnym  pociągiem , n liż sz ą  
wiadomość zasiągnąć m ożna w  w ydaw nictw ie „D zien­
n ika P o lskiego “

—  W Ż eraw ie , w  pow iecie Z a le szcz y ck im , po­
n iósł śm ierć p rzez  zm arzn ięc ie  w łośc ian in  D m ytro  U hryn, 
p ijak  nałogow y ; —• w W ołczkow cach  E udoksja  Mako- 
w y jc z u k , żona  w ło śc ian in a , odeb ra ła  sobie życie  dn ia  
1 . bm . p rzez  o b w ieszen ie , j a k  s ię  z d a je , w  sku tek  
choroby um ysłow ej.

— W edług  nadesłanego sp raw ozdan ia  czynności 
zakonu b rac i m iłosierdzia  w  K rakow ie w  r. 18 6., po­
kazu je  się, że zakon  te n  w  zesz łym  roku  p rzy ją ł 217 
ch o ry ch , udzie la jąc  im  o p iek i, lek arstw  i pożyw ien ia , 
a  to bez różn icy  stanu  , narodow ości i re lig ji. Z ty ch  
um arło  ty lko  47 chorych.

—  W  H oro ch o lin ie , w  pow iecie B ohorodczany, 
spa liły  się dn ia  13. bm . b u d y n k i gospodarskie n a  ple- 
b a n j i , t . j  : s ta jn ie  z in w e n ta rz e m , sp ich le rz  ze zbo­
żem  i  w ozow nia ze w szystk i em i znajdu jącem i się w  niej 
przedm iotam i. P a ro b ek , k tó ry  sp a ł w s ta jn i ,  zn a laz ł 
śm ierć w p łom ieniach.

—  R ad a  m iejska  w T arnow ie  n ad a ła  oby w ate l­
stw o honorowe księciu W ładysław ow i Sanguszce i x .  
Józefow i M artusiew iczow i, kanonikow i. K siążę San- 
guszko b y ł bow iem  szczególnym  p ro tek to rem  kasy  
oszczędności, a  osta tn iem i c z a s y  u tw o rzy ł d la ubogiej 
m łodzieży  z  T arnow a p ięć stypendjów  w  kw ocie 500 złr.

—  W  W iedn iu  skradziono ze sz tab u  głównego 
k a r tę  W ołoszczyzny, sporządzoną przez au strjack ich  
oficerów na rozkaz  rząd u  austrjack iego . K a r ta  ta  ko­
sztow ała 80 .000 dukatów  — a  za kopję je j odprzeda­
ną  rządow i w ło sk iem u , zap łac ił ten że  20 .000 dukatów . 
Z w ażyw szy, że k a r ta  ta  obejm ow ała 112 do 120 kart, 
że przeto  stanow iła  sporą p aczk ę , pojąć tru d n o , jak im  
sposobem m ogła zostać sk radzioną , szczeg ó ln ie , ż i  k a r­
ty  sz tabu  zostają  pod śc isłą  kon tro lą . W obec m ożli­
w ych n a  W schodzie z a w ik ła ń , m oże to być s tra ta  bar­
dzo dotkliw a.

— W  B erlin ie  skazany  został pew ien staro- 
zakonny  i dość zam ożny  kup iec  z G a lic j i , n a  6 m ie­
sięcy w ięzienia za  p rzyw łaszczen ie  sobie paraso la  w 
fabryce tychże.

— W e F lo re n c ji, gdzie  przez  zim ę baw i rosy j­
sk a  w ie lka  k siężn icżka  M arjaL eu ch ten b erg , zdarzy ł się 
n iezw yk ły  w ypadek  N a b a lu  bow iem  danym  przez 
k s ię ż n ic z k ę , dam a je j pałacow a h r . T ołstoy  po łknęła 
p rzy  w ieczerzy  kosteczkę z bekasa, k tó ra  zran iła  jed n ą  
z  a r te r j i  ta k  dotk liw ie, że h rab in a  n atychm iast dostała 
kurcze  i po 36godzinnych boleściach um arła .

— W czorajszy koncert to w a rz y stw a  m uzucznego 
dany  w  sali ra tu sz o w e j, n a s trę c z y ł nam  sposobność 
poznać śpiew , jednego  z rozbitków  opery krakow skiej 
p. S t N iedzielskiego. Głosem  pełnym , czystym  i dźw ię­
cznym  odśpiew ał ondw ie a rje  : „Ś piew ak w obcej stronie"

i  „k w ia ty " . M ianow icie tym  drugim  śpiew em  zachw y­
c ił  s łuchaczy  i  z jed n a ł sobie huczne oklaski. P . K arol 
K ozłow ski odeg ra ł n a  sk rzypcach  „A dagio elegique" 
W ien iaw sk iego  i „C apricio" D aw ida. W  obu tych  
sz tukach  m istrzow ską rę k ą  tk n ą ł w najdelika tn ie jszą  
strunę  duszy słuchaczy  i ro zw in ą ł n iezw ykłą  tech n ik ę . 
P . L ech N ow akow ski w yg łosił kom iczną powieść Syro- 
kou li ,o  Z abłockim  i o m yd le", ze zw ykłym  sobie 
hum orem . N a zakończenie o degrano „K w arte t"  Mendel- 
sohna — k tó ry , zarów no ja k  pierw sze „T rio " R ub in ­
s te in a  w ykonany  b y ł z w ielk iem  zadow oleniem .

Gospodarstwo i przemysł.
—  Postanow ieniem  z  dnia 25. lu te g o , za tw ier­

dzone zostały  s ta tu ta  prow incjonalnego b an k u  ak cy j­
nego w. k sięz tw a P oznańskiego w P oznan iu . K ap ita ł 
t  ego b a n k u  w  ilości 500 .000  ta l., złożony zosta ł przez 
su b sk ry p c ję  w  gronie w iększych w łaścicieli dóbr, d ruga 
połow a w  tak ie j sam ej sum ie , w ystaw iona będzie n a  
subsk rypcję  publiczna.

—  Z dniem  16. b. m . zaprow adzona zosta ła  
ekspedycja  poczty  w B łazow ie w obw. sanockim .

— Z pow odu ciąg le  ponaw iającej się za razy  by ­
d ła  w  G a lic j i , rz a d  saski zak aza ł w szelki przypęd  b y ­
d ła  opasow ego z  te j p row incyi do Saksonji.

—  H andel n ie ro g ac izn a  n a  Szlazku  p ru sk im , 
je s t  m ocno ożyw iony. W  W rocław iu  w zeszłym  tygo­
dn iu  było  n a  ta rg u  3 157 s z tu k , k tó re  rozkupiono bez 
p rzeszk o d y ; za  1 0 )  funtów  w agi tłustego  tow aru  p ła ­
cono 1 6 — 17 ta larów , średniego 15  ta l.,  a  pośledniego 
13 ta l .  Z a n ierogacizna z G alicji i W ęg ier dopytyw ano 
się najw ięcej.

— W  B anacie , szp ichrzu  w ęgierskim , ceny zboża 
doszły do n iep rak tykow anej tam  w ysokości. T ak  noto­
w ano w T em eszw arze d. 15. b. m .: m ierzycę pszenicy

po 5 .3 5 , ż y ta  4 .30 , k u k u ru d zy  3.25, jęczm ien ia  3 .20, 
owsa 1 .8U. Z w iosna spodziew ają się jeszcze w iększych 
cen, z w ła sz c z a , że  zapasy  zostały  ju ż  zupełn ie w y­
czerpane.

—  Z końcem  lu tego  rozszerzy ła  się za raza  b y ­
d ła  w  27 m iejscow ościach pow iatów  i ka łusk im , żyda- 
czew skim , żuraw ieńskim , rohatyńskim , przem yślańskim , 
drohobyckim , bokorodczańskim , nadw orn iańsk im , śnia- 
tyńsk im , borszczow skim  i  skałack im . Zw racam y przy- 
tem  uw agę n a  środek zabezpieczacy od za razy  księgo- 
8uszu, podany  w  osta tn im  n rze  czasopism a r P rzy jac ie l 
D om ow y", k tó ry  w ed ług  orzeczenia  znawców o k azał się 
w ielce zbaw ienny  w  te j klęsce.

— W iedeń  18. m arca. Spędzono na  ta rg  2594 
w ołów , m iędzy  te m i 605 galicyjsk ich . S z tukę  w p rze­
cięc iu  4 8 0 — ( 50 fun t. płacono po 1 2 2 -  165 z ł., ce tnar 
za  24 , 26 , 50 z łr .

— „O deski w ie s tn ik u donosi , że n a  K aukaz ie  
znajdu je  s ię  m nóstw o źródeł n a f ty , k tó re  w b rak u  fa ­
b ry k  leża  odłogiem . Z nakom ite  źródło w  K udako w y­
daje  naftę  nieu&tępujaea pensylw ańskiej —  zupełn ie bez 

k o lo ru , bez odoru i da jaca  św iatło  jasno-b iałe . D zien­
nie w ydaje  to źródło 4 .500 w iader.

O g ło s z e n ie  p r z e d p ła ty  na
„ D z ie n n ik  p o lsk i“ ,

który począwszy od Igo kwietnia 1867 wy­
chodzić będzie codziennie.

W e  L w o w i e :  
kw artalnie 2 złr. 50 c.; miesięcznie 85 cent.

z przesyłką pocztową codzienną 
kwartalnie 3 złr. 40 c.; miesięcznie 1 złr. 15 c. 

albo trzy razy na tydzień 
kwartalnie 2 złr. 50 centów.

Przedpłata na „ P r z y j a c i e l a  D om o­
w e g o " ,  który jako dodatek wychodzi co 
tygodnia w arkuszu in folio, wynosi ćwierć- 
rocznie 1 złr. 5 cent. Numera z ubiegłego 
kwartału są do nabycia za cenę 1 zł. 5 c.



T E A T R  PO LSK I.
W  piątek dnia 22. marca 1867 

na dochód
A D O L F A  L I N K Ó W  S K I E G O

pierw szy  raz  :

T W A R D O W S K I
D ram at h isto ryczny  w 4-- ak tach  p rzez  Jó zefa  S zu j­

skiego , z  m uzyka K azim ierza  H offm ana. 
T w ardow sk i, akadem ik  k rakow ski,

czarodziej . - . P . S tankow ski.
T w ard o w sk a , jego  żona . . P n i L inkow ska. ^
M atu s, jego  sługa . . . A dolf L inkow ski.
S za tan , w  postacji ludow ego d jab ła  

p rezb y te ra  a rjań sk ieg o , d w o rza ­
n in a  i  m iodego p an a  polskiego P . K rólikow ski. 

Z ygm unt A u g u s t, k ró l polski . P. W ilkoszew ski. 
B a rb ara  E adziw iłtów na, jego  żona P n i N ow akow ska. 
B a rb a ra  G iżanka . ' . . P n a  R udkiew iczów na
P a n  Skiba, m arszałek  dw oru K m ity  P . G alasiew iez.
P a n  S łupsk i B a n d u ra  . P . D ębicki.
C z a rn o tu lsk i,) dw orzanie  Z ygm unta  P . Baranow ski. 
Podkom orzy, ) A ugusta  P . Brodow ski.
S e n a t o r ............................................P- G rabiński.
M on thu , poseł francuzk i . . P . D oroszyński.
R o senberg , poseł a u s trja c k i . P . W ojnow ski.
M n i s z e k ............................................P- M iłow ski.

M atrony p o lsk ie .— D w orzanie. —  S z la c h ta . -  S łudzy. 
R zecz dzieje się w  osta tn im  ro k u  życia  Z ygm un ta  

A u g u sta  i bezpośrednio po jeg o  śm ierci.

T elegrafow any kurs w iedeński.
D n ia  20 m arca .

5 %  M e t a l i k i ............................................
5 %  P oży czk a  narodow a........................
Losy pożyczki z  roku 1860 . . .
A kcje b an k u  w iedeńskiego . .

„ „ kredytow ego . . .
L ondyn. 10 funtów  sz terlingów  . .
S r e b r o ......................... . . . .

z łr. cr.
“ 59 ~ ~ ” 5(j"

70 20
85 30

730 —
183 50
129 25
126 50

i 6 09

H A N D E L

GRIMM

O G Ł O S Z E N I A .

D ają Żądają

złr. k r złr. |k r

6 03 6 09
6 07 6 ■2

10 55 10 80
1 97 2 04
1 69 1 72
1 90 1 92

76 50 77 63
80 03 81 03
68 75 69 75
6,1 88 70 88

21G 75 220 25
180 50 184 -

Ogłoszenie. 82 - 1- ?

Pomieszkanie składające się ze 7, 10 lub 
12 pokoi na I. piątrze ze strychem, piwnicami 
i drewutniami jest od 15go Maja 1867 do 
najęcia. Bliższa wiadomość u właściciela pod 
1. 31 m. naprzeciw kościoła katedralnego.

Zdolny Metr,
p o la k , k a w a le r ,  b a rd /.o  p rzy zw o iteg o  u ło żen ia , k tó ry  
po n a jiie rw  szych  d o m ach  O b y w ate lsk ich  u d z ie la ł g ry  
na sk rzy p ca ch  a n a  fo rte p ia n ie  li ty lk o  u d z ie la ł 
le k c je , u czeń  K aro la  L ip iń s k ie g o , ż y c z y łb y  so b ie  
w tym  z aw a d z ie  u d z ie la ć  lek c je  w e L w o w ie , a lbo  
p rz y ją ć  obow iązek  w  zacn y m  D o m u  O by w ate lsk im  
n a  la t  t r z y  w  G alicji a lb o  też  za g ra n ic ą . W iad o - 
do m ość p o w ziąść  m o żna p o d  N r 616 u lica  S y x tu sk a  
w k am ien icy  p . K o lisc h e ra  n a  do le  po  lew ej ręce .

L is ty  fran k o , 83-1 ?

P I O T R  M I KO LA S C H
przy ulicy  Szerokiej Nr. 9 !/ 4

poleca nowo u rządzony  sk ład  swój , obfity w e w szelkie 
m ate rja ły  do u ż y tk u  ta k  a p te k a rz y  ja k  niem niej p rz e ­
mysłowców, fotografów , chem ików , fa rb ia rzy  etc. etc. 
po cenach najum iarkow ańszych ; ta k ż e  u trzym yw ać bę­
dzie ten że  k ró tk i czas jeszcze  sk ła d  lamp przew y- 
bornej k o nstrukcji S tobw assera w  B erlin ie , po znacznie 

zn iżonych  cenach. 69-5-12

K u r s  l w o w s k i ,
z  dnia 20. m arca.

D u k at holenderski . . . • •
D u k a t c e s a r s k i ......................................
?ó łim p erja ł r o s y j s k i .........................
R ubel srebrny  rosy jsk i . . .
R ubel papierow y rosyjski . . .
T a la r  p rusk i  ...............................
G alie, lis ty  zastaw , w. a. a‘ .
G alie, lis ty  zastaw , m. k. o. •
G alie, obligacje idem niz. . .
Pożyczka narodow a s: •
A kcje kolei żelaz. galic. &  ■

„ „ c z e r n i o w i e c k i e j __________________________ ________________

P a t e n t o w y  U n i o n -  R e w  o I w e r.
R ew olw er t e n ,  w ynaleziony p rzez  n a s , a  s p o r z ą d z o n y  p o d ł u g  n o w e g o  S y s t e m u ,  u zn a ła  

n r z e ś w  k o m i s i a  t e c h n i c z n a  z n a w c ó w  za  jed y n y  w  swoim rodzaju  O becnie zdo len  on je s t zw rocie na  
fieM e uw agę w szystk ich  m iłośników  i po trzebu jących  b ro n i ,  tudzież  w yrobie sobie w szędzie szybko w s tę p , ile 
że w szystka  b roń  s trze ln icza  daw niejszego system u z pow odu lichej p rzydatności s tra c iła  w szelką w a rto se , a 
na to m iast iedynie  i  w szedzie w chodzi w  używ an ie  b ro ń  odtylcow a. R ew olw er nasz lek k i i e leg an ck i co do form y, 
posiada te n  n ad a r cenny  p rz y m io t, że jeg o  kom ora w alcow a n ie  je s t  an i litow aną an i śrubow aną lecz stanow i 
i e d n o  i  n i e r o z d z i e l n e  c i a ł o ,  w o l n e  o d  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p ę k n i ę c i a .  R Ó W  urząd zen ie  n a  na- 
b o je je s t  tego ro d z a ju , że do m im ow olnego s t r z a łu , ja k ie  się u  innych  rew olw erów  n ies te ty  ciągle z d a rz a ją , 
w cale tu  przy jść n ie  m oże. N akoniec m ożna w alec  za  p ro stem , bardzo  szybkiem  p oruszen iem  sz ty ftów  w y ją ć , 
U s t ą p i ć  innym  w alcem  n a b ity m , p rzezeo m ożna n a  m inu tę  dać 14 strza łów . K ażdy  w alec  ład u je  się 7 nabo- 
am i donośność i dokładność s trz a łu  z naszej b ron i je s t zadziw iającą. N a odległość Io 0  kroków  strze la  się 

z  p e łn a  siła i n iezaw odnością. C ałe  u rządzen ie  tego rew olw eru  je s t  bardzo proste  i czyszczen ie nad er w ygodne. 
O prócz ty ch  w ielu  za le t nasze U n i o n - R e w o l w e r y  m ają  jesze za le tę  o s o b l i w s z e j  ta n iO S C l.  S tosow nie

do ozdobaościS f ; jree7 0j w ery  8 ca li d łu g ie , o 7 s trza łach  k a lib ru  7 M /m  sz tu k a  20  do 25 z łr . -  M a łe , 
ozdobne rew olw ery  k ieszo n k o w e, o 7 s trz a ła c h  k a lib ru  5 M /m  sz tu k a  20 do 23 z łr . -  W alec  osobny 5 z łr . 
WG sz tu k  n a S ó w  k a lib ru  7 M /m  3 z łr . 50 cen t. 100 szuk  nabojów  k a lib ru  5 M /m  2 z łr . CO cen t. P o­

krow iec p r o w i n c j i  u sk u te czn ia ją  się szybko za  za liczką  pocztow ą. 63-5-12

J. E i g n e r  & Comp.
k .  k .  p r iv .  R e v o l v e r - F a b r i k  in  W i e n .  S k ł a d :  S t a d t ,  W a l l f i s c h g a s s e  N r .  6 .  _

Stosowne podarunki na wiązanie!
Niezbędne dla szanownych pań!

nowe patentowe, angielskie ręczne m a s z y n y
d o  s z y c i a .

Cena: 40 złr. * przyrządami, 50 aslr. ze skórzanym futerałem.
N iżej p o d p isa n a  fa b ry k a  m a so b ie  za  z a s z c z y t,  zw rócić  u w ag ę  szan o w n y ch  p ań  n a  p a te n to -  

w ane w  A n g lii  i F ra n c ji  u lu b io n e  rę c z n e  m aszy n y  do  sz y c ia . Z?i pomocą, ta k o w y c h  u d a ja  s ię  n a j­
lep sze  steb n o w an ia , szw y  ła ń c u sz k o w e , o b ra b ia n ia  n a jd o k ła d n ie jsz e , m o żna j e  ta k ż e  u rz ą d z ić  d o  
k a ż d e g o  ro d z a ju  szy c ia , k tó re  b ez  zachwalać", w  A u s tr ii  i we W ę g rz e c h  d la  ich  p ra k ty c z n e g o  u r z ą ­
dzenia0  e le g a n c k ie g o  w y ro b u , w e w szy stk ich  k o łach  do ro b ó t kobiecych, na jlep ie j ce low i o d p o w ia d a ją .

’M aszynę ta k o w ą  p o sia d a  a rc y k s ię ż n ic z k a  G izela. N a  osta tn ie j w y s ta w ie  p rz e m y sło w e j w  W ie­
dn iu  o trzy m a ła  ta  m aszy n a  w ie lk i m ed a l n a g ro d y . , , . ,

Za m aszy n y  w y ra b ia n e  w m oje] fa b ry c e  d a ją  S le tn ią  g w a ra n c ję  i u d z ie lam  n a  żąd an ie  do  
p rze jrz en ia  św ia d ec tw a  w y so k o  p o ło żo n y ch  domów', k tó re  od  w ie lu  a l t  m aszyn  ty c h  z n a jw iek szem  
zadow oleniem  u ży w a ,a . W  k o ń c u  n a d m ie n ię , iż  ta k o w ą  m aszynę d o  k a żd eg o  s to łu  p rz y śru b o w a ć  
m ożna i w  p o d ró ż y  w ło żo n a  d o  fu te ra tu  ła tw o  p rzew o zić  się  d a je . 48-14-41

F a b r i k s - N i e d e r l a g e :  H .  K A U S C H , i n  W ie n ,  W ie d e ń ,  K e t t e n b r i i c k g a s s e  N r .  1. 
Z am ów ien ia  w y se ła ją  się  ta k  za  p rz e k a z a n ie m  p o c ito w e m , ja k o  też  za  g o tó w k ę  j a k  n a jry ch le j.

w e L w o w ie ,
przy ulicy Dykasterjalnej pod 1. 60 , 

(obok trzech koron),
poleca szanow nej P ublicznośc i nowo i obficie 

urządzony

Skład towarów korzennych,  
d e l i k a t e s ó w

krajow ych  i  z a g ran iczn y ch ,

J Wi n ,  Li ki erów,  Rumu 
gj i He r b a t y

po cenach naj mierniej szych. 
Z am ów ienia ( ta k  zw ane obsta lunk i) na  całą  

S I  prow incję  u sku teczn ia  j a k  najspieszniej i najdo- 
^ • I k ł a d n ie j / b e z  osobnego w ynagrodzen ia. 74-2-3

D o ś n i a d a ń  są, o s o b n e  p o k o ik i  u r z ą d z o n e .
M B M — — m B a B — HA a . o s a x v H i i a a

W  całej monarchji, dla szczególnej taniości, 
a rzetelnej i dokładnej usługi, przez W y­

soką szlachtę i Szanowną Publiczność 
uznany

SKŁAD UBIORÓW
Leopolda liellera 

w Wiedniu,
S ta d t, R o th e n th u rm stra ss s  Nr. 8, I . p ię tro , n a ­
przeciw  A rcyb iskup iego  p a ła c u , p rz y  ro g u  p lacu  

Św . S zczep an a , 
poleca najwykwintniejsze i najmodniejsze 
męzkie suknie własnego wyrobu, według 
najświeższych mód, po najtańszych cenach.

Zupełny ubiór wiosenny 
1 2  z l r .

W i f  i*seipias»ie s m * d s a t y  według 
najelegantniejszego fasonu i we wszystkich 

kolorach
O Zł TT'

S u rd u ty  w io s e n n e . . .
S u rd u ty  w ierzeb n e  
U b io ry  w io sen n e  . . .
U biory  le tn  e  . . . .
S u rd u ty  m y śliw sk ie  .
S z l a f r o k i ...............................
P ra k i i s u rd u ty  . . ,
S u rd u ty  d la  k* ęź y  :
S p o d n i e ...............................
K am ize lk i . . . •

Z am ów ien i*  z p row incji 
czeniem  n a jrz e te ln ie j w y k o n y w ąn e  p o d łu g  p r z e ­
sła n e j m ia ry  sz e ro k o śc i pie<si. o b ję to śc i s ta n u  
i d łu g o śc i k ro k u , a sukn ie , k tó re  n ie  le ż ą  n a j- 
a k u r a tn ie j . za  o p łaco n em  zw róceniem  zam ie­
n io n e  lu b  p rz y p a d a ją c a  z a  n ie  n a le leży to ść  
zw ró co n a .
J 9 C ^ » P r ó b k i  m a te ry j na ż ą d a n ie  w y s y ła ją  się 
b e z p ła tn ie , a  n a  p isem n e  z a p y ta n ia  o d p o w ied ź  
udzie la  się fra n k o . R ów n ież  s ta rć  su k n ie  za ­
m ien ia ją  się  n a  n o w e , a  tro c h ę  u ż y w a n e  są  
b a rd zo  ta n io  do  n ab y c ia .
sD S S ^ Z e  w zg lę d u , że  w sz y s tk ie  m o je  to w a ry  
zak u p u ję  za  g o tó w k ę , i że  s to ję  w sto su n k ach  
b e z p o ś re d n ic h  z p ie rw sz y m i fab ry k a m i k r a jo ­
wym i i zag ran iczn y m i, o raz  na  p o d sta w ie  m ojej 
s ta łe j za sad y , ab y  w sz y s tk ic h  w ed le  n a j le p ­
szego  su m ien ia  o b s łu ż y ć , ośm ielam  się odezw ać 
do z au fan ia  S zan o w n ej P u b lic z n o śc i , g d y ż  
sz czeg ó ln em  m ojem  b ę d z ie  zad an iem , j a k  n a j­
lepiej o d p o w ied z ieć  w szy stk im  żądan iom , 

liepolil K e ller  w  W ied n ia ,  
S ta d t, R o th e n th u rm stra sse  N . 3, I . S t .c k ., 

n ap rzec iw  p a łacu  a rc y b isk u p ie g o , n a  ro g u  p lacu  
Św . S zczep an a . . 77-3-30

do 25 z łr

— 25

» 16 -  
* 4  -

od  2 .5 0 —  8 „ 
b ę d ą  p o d  z a rę -

ł J s i c e f e ? ,  w ydaw ca i odpow iedzialny redak tor.
C zcionkam i M .  ¥ •  P o r e m b y ,


